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Zespół dziecięcy w Zębie.

Pierwsza komunia św. w Cichem.

NOVEKBER, 1968

Gdzie szukać zakątka naPodhalu

by na miejscu zobaczyć jeszcze
taki barwny, żywy obraz jak na

tych zdjęciach? Przekonałam się
ze tylko w tych dalekich osied­
lach tatrzańskich jak np. w Bu­
kowinie, w Cichem, w Dzianiszu,
w Ratułowie... w Zębie. Tam jesz­
cze stosunkowo jest największe
pod tym względem uświadomienie
i przywiązanie do pieśni i muzyki
góralskiej, obrzędów zwyczajo­
wych i ludowego stroju.

Mile przypominam sobie taki wi­
dok niezrównany widziany w jeden
słoneczny dzieńpodczas ostatnie­
go lata w Zębie. W domu prezesa
Oddziału Zw. Podhalan w Zębie,
Jana Staszla na Ligasówce zgro­
madziło się ze wszystkich stron

Zębu mnóstwo ludzi, młodszych
i starszych w pięknych strojach
góralskich: uczniowie i nauczy­
cielki miejscowej szkoły, studen­
ci, inżynierowie, budowniczy,
gazdowie i gaździnki. Całość nie­
słychanie żywa i różnobarwna!

Wielkie wrażeniewywołał namnie
widok zespołu dziecięcego, który
prowadzony jest przy miejscowej
szkole pod kierownictwem nauczy­
cielki p. Marii Stochowej. Piękna
to i trudna praca z dziećmi, ale

jak bardzo ważna - dzisiaj, kiedy
to z odmianę mody ginę po wsiach

naszych podhal ański ch pi ękne stro­
je ludowe, a z nimi taniec, muzy­
ka i śpiew. Potrzebna jest jakaś
świadoma zorgani zowana akcj a aże­
by młodzi eż podhal ań sk a dalej ro­
biła postępy w studiach i również

ażeby ceniła i szanowała swoję
kulturę ludowę. Jeszcze istnieje
możliwość by to zanikajęce piękno
ocali ć.

My, młodzi “amerykańscy gó­
rale” tunadrugiej półkuli, rów­
nież starać się będziemy wszelki­
mi sposobami podtrzymać kulturę
naszych przodków.

Janina Gromada Kedroń
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East Paterson, N. J.

Zespół redakcyjny ‘‘Orł a
” i przy­

jaciele życzę szybkiego powrotu
do zdrowia red. Janowi Gromadzie,
który obecnie przebywa w szpitalu
św. Marii w Passaic, N.J. Dn. 18

października br. , red. Gromada

podda! się b. poważnej operacji.

Powodzenia w pracy naukowej
życzymy członkowi zespołu redak­
cyjnego “Orła”dr Tadeuszowi Gro­
madzie, który obecnie znajduje
się w Bratysławie, na Słowacji.

Po skończonych badaniach, dr Gro­
mada uda się do Zakopanego, Kra­
kowa i Warszawy.

Niezwykłę i miłę niespodziankę
sprawili redakcji swę wizytę pp.

Jerzy i Kazimiera Kasprzak z Chi­
cago, którzy spędzali swoje wa­
kacje u krewnych. Panię Kazimierę
Kasprzak (Dębrowskę) znamy wszys­
cy jako długol etni ę wi ce prezeskę
Zarzędu Głównego Zw. Podhalan.

Obecnie piastuje urzęd dy rek to rki

w Zarzędzie, jest założycielkę
i prezeskę Klubu Przyjaciół Zw.

Podhalan, członkinię Stów. Ta­
trzańskich Górali w Passaic
i przedstawicielkę “Orł a Tatrzań-

skiego” na terenie Chicago.

Przy tej okazji,przez łamy “Or­
ła” pragniemy serdecznie podzię­

Red. Janina Kedroń w Dolinie Pięciu Stawów, (sierpień ig68r.)

kować tak Państwu Kasprzak, jak
również Zarzędowi Zw. Podh., Klu­
bowi Przyjaciół, Kołu Czarny Du­
najec i wszystkim przyjaciołom
“Orła” za przesłane datki na pod­
trzymanie “Orła Tatrzańskiego”.

Chicago, III.

Doskonale udał się “piknik”
Zarzędu Głównego Zwi ęzku Podhal an,

który mi ał miej sce dn. 25 sierpnia
w pięknym ogrodzie Domu Zwi ęzku
Podhalan w Chicago. Oto co pisze
jeden z uczestników pikniku, Sta­
nisław Skolarus, rodak z Podhala

mieszkajęcy w dalekim Dearborn,
Michigan, któryzauważył wzmiankę
o tej imprezie w ostatnim numerze

“Orła Tatrzańskiego”.

“Po otrzymaniu dalszych infor­
macji od pana redaktora, wybra­
liśmy się z żonę do Chicago, aby
bliżej zapoznać naszych rodaków
z Podhala. 'V dniu pikniku, tj .

w niedzielę 25 sierpnia, udaliśmy
się na mszę św. do kościoła św.

Trójcy, bo chcieliśmy usłyszeć,
słynny chór parafialny prowadzony
przez znakomitego organistę, Pod­
halanina z pochodzenia, Jana Ła­
budę. Po mszy św. udaliśmy się
wprost na obiad do restauracji

(Dokończenie na str.y)
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Zakopane

10 LECIE ZESPOŁU KLIMKA BACHLEDY

W ZAKOPANEM

W dniu 17 sierpnia br. odbyła
się w sali “Morskiego Oka” w Za­
kopanem akademia zokazji 10lecia

działalności słynnego zespołu re­
gionalnego im. Klimka Bachledy,
istniejącego przy Oddziale Zako-

pi ańskim Zwi ęzku Podhalan. Ak ade-

mię, na którę przybyli liczni

przedstawiciele świata kultural­
nego a także działacze podhalań­
skiego ruchu regionalnego, otwo­
rzył prezes Oddziału Zakopiań­
skiego Zwi ęzku Podhalan, mgr. Jan

Gut, który na wstępie zobrazował

historięiosięgnięcia zespołuim.
Klimka Bachledy. Zespół ten po­
wstał pod koniec 1957 r. jako re­
zultat uchwały Walnego Zjazdu
Zwięzku Podhalan, odbytego w tym
roku, postulujęcej założenia ama­
torskiego, reprezentacyjnego zes­
połu artystycznego Skalnego Pod­
hala. Załęzkiem tego zespołu był
młodzieżowy zespół regionalny
prowadzony przy Zakop. Oddziale
Zwi ęzku Podh al an p rzez Stanisława

Wawrytkę, który w r. 1957 prze­
kształcił si ęw Zespół im. Klimka

Bachledy - obranie zapatrona tej
pięknej, bohaterskiej postaci
przewodnika tatrzańskiego miało

swój głęboki sens: chodziłobowiem

o nawięzanie w pracy regionalnej
do n aj chi ubni ej szych tradycji mo­
ralnych Podhala.

Zespół im. Klimka Bachledy stał

się rychło najwybitniejszym re­
gionalnym zespołem artystycznym
na Podhalu, aimię jego stało się
głośne nie tylko w całej Polsce,
ale i poza jej granicami. Tylko
w ostatnich czterech latach Zes­
pół dał 320 przedstawień i wystę­
pów zarówno w samym Zakopanem jak
i okolicy, czy wreszcie w wielu
miastach polskich. Co więcej,
Zespół wy stępo wał wi elok ro tni e za

granicę: w r. 1960 w Bułgarii, w

r. 1963 na Węgrzech, w r. 1964

i1965wAustrii, awr. 1966w
Stanach Zjednoczonych Ameryki
Północnej i w Kanadzie, gdzie
doszło do wzruszajęcych spotkań
Podhalan z obu stron oceanu

i gdzie Zespół był podejmowany
serdecznie min. przez redakcję
“Tatrzańskiego Orła”.

Wiele występów i przedstawień
Zespołu zostało nadanych przez
radio i telewizję, dzięki czemu

miliony ludzi miało możność za­
poznać się z jego produkcjami
artystycznymi. Warto podkreślić,
ze członkowie Zespołu pełnię
funkcje instruktorów w różnych,

Stanisławo Waworytko.
nowopowstajęcych regionalnych Zes­
połach dziecięcych i młodzieżo­
wych na Podhalu. Cała ta praca,

często wymagajęca dużego poświę­
ceniai wysiłku, jestnieodpłatna,
co zasługuje na specj alne podk reś-

lenie. Zespół Klimka Bachl edy wy-
tawia nie tylko tradycyjne przed­
stawienia góralskie, aleposzuku-
je również nowych form artystycz­
nych dla wci ęz ro zwij aj ęcego się
regionalizmu podhalańskiego:
przykładem tegomożebyć pierwsza
w Polsceopera ludowa pt. “Jadwi-

si a spod regli”, którę napisał,
skomponował i wyreżyserował czło­
nek Zespołu Juli an Reim schlussel.

Zespół Klimk a Bachl edy do czek ał

się j u z szeregu nagród i wyróżnień
w skali ogólnopolskiej, min.

otrzymał w .1964 r. nagro dę Mini s-

tra Kultury i Sztuki za cało­
kształt działalności artystycznej
i ideowo wychowawczej, w r. 1966

I nagrodę na Festiwalu Ziem Gór­
skich, w r. 1967 I nagrodę woje­

Zespół im. Klinika Bachledy w Zakopanem.

wództwa krakowskiego za upowszech­
nianie kultury artystycznej. Ale

największy nagrodę dla Zespołu
jest i pozostanie ten powszechny
entuzjazm, z jakim spotykaj ę się
jego występy artystyczne, szcze­
gólni e na Podh al u, które słusznie

widzi w nim swój reprezentacyjny
zespół regionalny.

Kierowniczka administracyjna
Zespołujestod wi elu 1 at ni ezmor-

dowana Anna Trzebunia a kierow­
nictwo artystyczne, którepoczęt-
kowo spoczywało w rękach Juliana

Reimschlussela, apotem Adama Pa­
cha, należy obecnie do Bolesława

Karpiela, ni ezastępionego J ano si-

ka i harnasia w czasie występów.
Trzej ostatnio wymienieni byli
również autorami widowisk i ukła­
dów scenicznych składaj ęcych się
na wcale bogaty repertuar Ze społu.
Do czołowych artystów-amatorów
45-osobowego Zespołu zaliczaję
się min. popularni na Podhalu
Stanisław Wawrytko, Adam Pach,
Jan Trzebunia.

Na zakończenie akademii jubi­
leuszowej, po rozdaniu dyplomów
członkom Zespołu im. Klimka Bach­
ledy odegrał fragmenty kilku ulu­
bionych przedstawień!.

ZESPÓL IM. KLIMKA BACHLEDY WITA

GOŚCI AMERYKAŃSKICH

Z okazji pobytu w Polsce i na

Podhalu - już trzeciego w cięgu
ostatnich kilku lat - redaktorów

“Tatrzańskiego Orła”, i działaczy
Stowarzyszenia Tatrzańskich Gó­
rali z Passaic w USA, Janiny
i Henryka Kedroniów, Zespół im.



4- THE TATRA EAGLE HOYEMBER, 1968

Red. J. Kedroń w Zębte. (Fot.H.Kedroń)

Klimka Bachledy zorganizował w

dniu 13 sierpnia br. wieczornicę
góralskę w nowej, stylowej świet­
licy Zwi jzku Podhal an, w‘‘Swarnej”
przy ul. Kościuszki. Wwieczorni-

cy tej, wktórej do tańcówi śpie­
wów,przygrywałakapelaHotarskich
z Kościeliska, wzięli udział

liczni dzi ał ac ze po dhal ań scy, mi n.

Adam Pach, Stanisław Wawrytko,
Julian Reischlussel, Włodzimierz

Wnuk, Bolesław Karpiel.

Kilka dni przedtem owacyjne
p r zyj ęci e dl a go ści podhalańskich
z Ameryki urzędziłOddziałZwięz-
ku Podhalan w Zębie, gdzie przy­
grywałakapelagóraiskaJana Sto­
cha i gdzie odbyły się występy
miejscowych zespołów regionalnych.

GÓRALE W HORDZIE KARDYNAŁOWI

WOJTYLE

Kiedy w lipcu 1967 r. wrócił z

Rzymu do kraju arcybiskup i me­
tropolita krakowski, ks. Karol

Wojtyła, z kapeluszemk ardynalskim,
znany pisarz i działacz podhalań­
ski, Andrzej Florek Skupień, skie­
rował do Jego Eminencji następu­

jący adres wimieniu ludności gó­
ralskiej:

Ccigodny iNajdostojniesyKsię-
ze Kardynale!

Sum orlik skrzydeł z wawelskie­
go grodu przyniós nom hawna Pod­
hale tyn rado snom wieść o tyj tu

dziś wielkiej urocystości, toz to

my, twoi i skalnej ziymi e ludzi e,

przyślimy, cobyCie Ccigodny Księ­
że Kardynale, przywitać, powięso-

Ks. Kard. Karol Wojtyła wśród górali..
wać Ci i poscęścić w dalsej Two­
jej pracy.

Kielo nos*przisło, to nosprzis-
ło, ale Wom powiem Księże Kardy­
nale, zecalućkie Podhale i syćka

na nim ludzie straśnie sieciesom

i radujom si e telo co cud, ze mo-

my swojego Kardynała w Krakowie.

Jo zaś w imieniu tyk, co tu przyś-
li i tyk, co w domak pozostajali,
goręco i z całej duse witom Ci e

w tym cerwonym kardynał skim kape-
lusku i naj serdecni ej gratuluj em

Ci tego wielkiego zascytu, jakim
Cie Ojciec Święty obdozył.

Wielki to zascyt i honor i bars

wielka godność, ale ty z wielko
i cięzkoodpowiedzialność, To tyz
witaj ęc Cie z całego serca zycymy,

coby Ci tyn k ardyn al ski kapelusek
był jak nolekciejscy - taki le-

kućki, jako haw i mój góralski.
Niek Ci Bóg dopomoże swoimi łaska­
mi nosić go godnie i tak, cobyś
Mu przyspo zył chwały, a sobie jes-
ce więksej sławy, a nom ludziom

wytycył drogę do porawnego zycio
i scęśliwej wiecności.

Tyn Twój kardynalski kapelusek
jest juz dość cyrwony, niekzePo-

niezus tak na świecieiTobie do,
cobyś go nie musioł swojomkrwiom
za Kościół i wiarę jesce bardziej
cyrwienieć, jako Ci to przy dawa­
niu tego kapeluska Ociec Święty
powi edzioł.

My haw, choć nie tacy straśnie

pobożni, ale sie jesce modlimy
i przy Tobie stoimy, to swoimi

modlitwami zawse wspiyrać Cie bę­
dziemy - toz to w górę serca

i scęść Bo ze!

Podhale-Kraków, g li-pca ±góy

Historia

zjazdów
Podhalan

Związku
Zjazd Związku Podhalan w Białym Dunajcu w roku 1933.

■/*.

WŁODZIMIERZ WNUK
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EUGENJUSZ PAWŁOWSKI.

O Piętrowej maci

(Z legend góralskich)

Ciemno juz byŁo na święcie, gdy
Kluskowa Chochołowska i sołtyska,
wróciła z dziećmi do domu. Rózula

rozdmuchała tlejęcy żar i rozpa­
liła ogień na nalepie, a matka

zapaliła cisowe smolaki i osadzi­
ła j e w blaszanych lichtarzach. Zro-

biło się jasno i wesoło. Niebawem

izba się zapełniła; zeszły się
sęsiadki na pogwarę, na posiady.
Bo i co robić wtakę plutę? Nawet

się przęść nie chce. Przyszła
więc Walczakowa z rozmachem wiel­
kim, i Krzysiaczka z córkę Mary­
się i najstarszę córkę sołtysów,
Maryna z Ko wal owym Zychem, mężem.
Zaczęły siępogadki o tem i owem,

kielo to ludzi było na cmentarzu,
a jakie piękne kazanie wygłosił
księdz Kmietowicz, aż wreszcie

zeszła rozmowa na dziwy seleni-

jakie, które się w ów dzień dziw­
ny dziej ę na świecie, na cmen­
tarzach, po kościołach. Opowia­
dała więc “Walcacka” jakie się
to nabożeństwo odprawia w nocy
w kościele, dla wszystkich dusz,
w czyśćcu pokutujęcych, na któ-

rem pono był raz pod chórem ukry­
ty stary Suwada. - Jak to dusze
uwolnione z czyśca na ten dzień,
chodzę po świecie i do swoich

chałup zazieraję i rozmaite ink-

sze historje. Wiadomo, naród był

drzewiej nieoświecony i wierzył
wchoćco-comu sie ino zwi­
działo. Az znów zeszła rozmowa

na nabożeństwo dzisiejsze i na

ruch przed kościołem.

- Ale tyz to było tyk dziadów,
ej było - mówiła Krzysiaczka.

- No hej - przytwierdziła Soł-

tyska. - Jescek nikiej telo mos-

koli nie napiekła, co tego roku,
a sytko my rozdali. A lnu to ani

nie policem, kielomy łokietków

o zdali .

- 0, trza dawać len biednym,
bo po tyk niteckach lniany wart-

cej paciorki doń dom do nieba -

dodała Marysia.
- A wyście rzucali len po koś­

ciele? - spytała Marysi Walcza­
kowa.

Hej.
- Nie skoda to, zęby sie tyle

dobra marnowało? - spytała prak­
tyczna Róża od nalepy. Biednym
niekze ta, ale tak ciskać nanic.

- Dziś jom, jako ścislacka -

zaśmiała sie matka. Nie ino na

to sie daj e, coby beł hasen zaroz.

- No to bez co z sie rzuco len?

- Skroś maci Piotrowe.

- Jakoż? Jakże to?

Starsi słyszeli conieco o tej
historji, ale niezbyt dokładnie,
a dzieci dopominały się gwałtow­
nie o opowiadanie, nawet zaspana
Zofka ożywiła sie. Więc Sołtyska
zaczęł a:

- Niekze bedzie. Nie wiem cy to

prowda, mozeta ino tak godajędlo
śpasu, ale niekze bedzie, j ak mo

być. To z to godajom, jaze święty
Pieter, choć ta beł święty i to

niepłony, jako wiecie, ale mioł
straśnie złom matkę: wse ino te-

remtetowała na syćkik, aścisloc-

ka beła taka, zęby ci nie dała

nic, ani tele, co corne za paz­
durem, choćbyś ikonoł. To choćby
sie miało zepsuć, to racej niek

sie zepsuje, ni źli coby drugi
dostoł. Tako beła niedobra. No,
tojuści, zemusiałaiśćpośmierz-
ci niekainędy, ba jacy dopiekła.
Ale co sie nie robi, pomar święty
Pieter, noi kie zaseł do nieba,
dowiedzioł sie, jeże macierz je
w piekle...

Nierzec mu sie to widzi.ało

i hańbieł sie okrutnie, ba prze­
cie beł księzęcie między aposto­
łami. To z to poseł ku Panu Jezu­
sowi pokłonie! Mu sie pieknie
kapeluse i pado.

- Panie Jezu, cyby sietyz jako
nie dało cosi wymedetować wedle

tego interesu, coby sie ta jako
ta moja macierz wymitwała z tego
piekła? Bo nierzec mi sie to wi­
dzi.

Pokręcił głowom Poniezus, ale

Dokończenie na sir.8

(3)
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NOWYM TARGU, jeden z naj wsp ani al -

szych, stał pod znakiemjubiłeuszu
30-lecia twórczości literackiej
Władysława Orkana. W uroczystoś­
ciach, na któreprzybyły tysięcz­
ne rzesze góral ski e, wzięło udział

kilka kapel góralskich, skrzyp-
kowych i dętych., Blasku im przy­
dawała znów banderia konna z Sza­
flar z Wojciechem Kamińskim na

czele. Orkana witał z balkonu ma­
gistratu burmistrzmiasta, Raj ski,
po czym przed jubilatem odbyła
się wielka defilada. W czasie

akademii jubileuszowej odbytej na

placu Słowackiego przemawiał na

cześć Orkana p rezes Jakub Zachem-

ski, zabierało głos także wielu

innych mówców.

To wtedy Orkan, wzruszony do

głębi tym serdecznym hołdem wygło­
sił swój piękny wiersz pt. “To-

bie Podhale”.

W części organizacyjnej zjazdu
nowotarskiego uchwalono apel do

samo r zędów gminny ch i powiatowych
na Podhalu o fundowaniestypendiów
dla synów góralskich, pragnących
uczyć się w zakopiańskiej Szkole

Przemysłu Drzewnego lub w szko­
łach rolniczychoraz apel opopar-
cie Muzeum Tatrzańskiego w Zako­
panem i “Gazety Podhalańskiej”..
Uchwalono również rezolucjedoma­
gaj ęce się rozwoju przemysłu mle­
czarskiego na Podhalu i pilnych
melioracji torfowisk i łęk.

Na wniosek Orkana uchwal ono re­
zolucję aby Zwięzek Podhalan dę-
żył do s two r żeni a ogólnopol ski ego

Zwięzku Ziem, działajęcego na ra­
zie choćby w postaci dorocznych
zjazdów delegatów poszczególnych
ziem. Na wniosek Feliksa Gwiżdża

utworzono komitet dlabudowy pom­
nika Bartusi aObrochty wZakopanem.
Na czele komitetu stanęł Karol

Szymanowski. Niestety do budowy
tego pomnika nigdy nie doszło.

XII ZJAZD PODHALAN ODBYŁ SIĘ W

R. 1928 W KOŚCIELISKU w pięknej
oprawie regionalnej. Gości przy­
byłych na zjazd, przywożono z

dworca zakopiańskiego furmankami

umajonymi cetynę, po drodze grała
im kapela na przodzie jechali
“pytace”. Po raz pierwszy brał
udział w zjeździe Zwięzek Górali

z Zakopanego jako ognisko Zwięzku
Podhal an. Po razpierwszy uczest­
niczył w zjeździe przedstawiciel
świeżo powstałego Zwięzku Podha­
lan w Ameryce. Główny referat wy­
głosili F. Gwiżdż: “Opracachi za­
daniach Zwięzku Podhalan” akcen­
tuj ęc głó wni e sp rawy gospodarcze,
zwłaszcza sprawę podniesienia ho­
dowli owiec i bydła oraz budowy
dróg na Podhalu. Przemawiał rów­
nież Orkan na temat istoty re­
gion al i zmu j ako czynnik a państwo-
twórczego.

Zj azd odbywał si ę w okresi e spo­
tęgowanej akcji poli tycznej obozu

sanacyjnego, czego wyrazem było
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WSPOMNIENIA

Jan W. Gromada

Janina, Aniela, Tadeusz i Jan Gromadome

w r. 1934.

(3)

Stan życia gprali podhalańskich
w Passaic, o którym wspomniałem
w pop rzednim numerze “Tatrzańskie­
go Orła” trwał aż do pierwszej
wojny światowej. Podczas wojny,
nikt z Podhala tu nie przyjeż­
dżał. Zaś z tych tu osiadłych,
jedni się pożenili, inni się

ustatkował i , a byl i i tacy, którzy
się zgłosili do armii gen. Jó zefa

Hallera. 0 tym wszystkim pozosta­
ły tylko wspomnienia. Chętnie
opowiadali mi o tym starsi górale,
których juz dziś w większości
gościnna ziemia amerykańska kryj e.

Ja, jako świeżo przybyły z Polski

młody góral, słuchałem ich opowia­
dań z podziwem, nieraz całymi go­
dzinami, najczęściej przy szklan­
ce piwa. Najbardziej podobała mi

się opowieść, która zpoczętku wy­
dawała mi się1 jako piękna bajka:
jak to grupa górali, zamieszkałych
w Passaic i okolicy w pierwszych
latach po skończonej wojnie świa­
towej, założył a ko rpo racj ę pod naz­
wę "Karpacka Tkaczka”. Zarzęd
składał się z samych górali. Za-

inkorporowana była w stanie New

Jersey, wydana była odezwa w pos­
taci małej broszurki "

Do Braci
i SióstrPodhalan w Ameryce’’, wy­
puszczone były akcje, których po­
dobno rozsprzedano na poważnę sumę.

Nabywcami byli tez w większości
sami górale. Spółka ta miała na

celu zebranie większych funduszy,
i wybudowanie w

większej fabryki
białego. Miała to

ludności Podhala,
coś robione w tej
rzędem miasta Nowego Targu,
wszystko to musiało utknęć
martwym punkcie, z powodu wygóro­
wanej ceny parceli pod takę fa­
brykę w Nowym Targu. Tu zaś na

miejscu zabrakło fachowych ludzi

do prowadzenia tak poważnej spra­
wy. Z tych właśnie powodów kor-

stolicy Podhala

wyrobów sukna

być pomoc dla
Podobno było
sprawie z za-

ale

na

NOVEMBER, 1968

po racj a ta prawnie została roz-

zwięzana.

Majęc żonę, “jakę takę” pracę
i paru prżyjaciółgórali, których
uwodziła podobna wizja: tatrzań­
skie zbocza, góralskie zagrody,
zielone hale i lasy, piękne stroje,
muzyka, śpiewy i tańce, po­
stanowiłem na dłużej pozostać
w gościnnym Passaic. Poczętkowo
pracowałem w fabryce przy wykań­
czaniu jedwabiu wPaterson, N.J.,
w mieście oddalonym o cztery mile
od Passaicu. Parę miesięcy póź­
niej, z pomocę znajomych, udało
mi się dostać pracę w Passaic w

zakładach gumowych. Praca, choć

brudna i ci ężk a, była dl a mnie wy­
godniejsza, bo było blisko. Stawka

była prawie że jednakowa: 45 cen­
tów za godzinę pracy, pracowało
się 48 godzin wtygodniu. Jak nie­
było dosyć pracy pracowało się
mniej, a czasem, (co się często
zdarzało) nawet całkiem zwal niali

z pracy. Żadnych ubezpieczeń od

bezrobocia, ani płatnych wakacji
w tym czasie nie było. Wszystko
to czym się cieszy dzisiejszy
robotnik, przyszło nie łatwo i wi e-

le lat później. Zycie, mieszkanie

czy ubranie nie były zbyt tanie
na te zarobki. Płaciło się np.
20-25 dolarów miesięcznie za

cztero-pokojowe mieszkanie w li­
chej dzi elni cy ( p rócz gazu i elek­
tryki). Na utrzymanie dwu-osobo­
wej rodziny wydawało się około
20 dolarów tygodniowo. Ubranie

męskie w tym czasie kosztowało
od 35 do 70 dolarów. Pracowało

wystąpienie posła B. Pochmarskie-

go, usiłującego wykorzystać bez­
partyjny charakterZwięzku Podha­
lan dla podparcia 1inii poi i tycz-
nej Bez. Bloku Współpracy z Rzę­
dem.

W sprawozdaniu zarzędu podkreś­
lono, że powstały nowe ogniska
Zwięzku Podhalan i to poza Podha­
lem, mi anowici e wZywi ecki em, Li­
manowskiem i w Wielkopolsce.

XIII ZJAZD PODHALAN ODBYE SIĘ
W1929R.WŻYWCU, awięcporaz
pierwszy poza powiatem nowotar­
skim. Referat wygłosił prezes J.

Zachemski, który mówił “0 ideolo­
gii Zwi ęzku Po dhal an” podkreśla­
jąc fakt, żewogniskach Zw. Pod­
halan łęczy sięwgłębszej wspól­
nocie inteligencja góralska z lu­
dem góralskim, podobnie jak się
to dziejenazjazdach. Określajęc
z grubsza zasięg terytorialny
Podhala Zachemski wymienił pięć
powiatów: nowotarski, limanowski,
nowosądecki, makowski (wtedy Ma­
ków był siedzibę powiatu) i ży­

wiecki. Drugi referat wygłosił
p ro f. A . Matuszka z Żywca, który
mówił na temat “Najważniejsze
postulaty gospodarcze i kultural-
ne Ziemi Żywieckiej”.

Zjazd umożliwiłnawięzaniebliż-
szej łęczności i współpracy mię­
dzy działaczami regionalnymi Pod­
hala i Zamojszczyzny.

XIV ZJAZD PODHALAN ODBYE SIĘ W

R. 19 30 W NOWYM TARGU. Zjazd stał

pod znakiem śmi erci Ork an a, który
zmarł w 1930 r. , w 55 roku życia.
Uchwalono przewieźć zwłoki pisa­
rza na Cmentarz Zasłużonych do
Żako panego i wystawić mu pomnik
w Nowym Targu, do czego inicjaty­
wa wyszła od Podhalan amerykań­
skich. Zjazd był połęczony z 10-

leciem powrotu części
'

Spiszą
i Orawy do Polski, z której to

okazji ukazał się specjalny numer

“Gazety Po dh al ań ski ej ”. N a zjeź-
dzie przemawiał przedstawiciel
Eemkółw, który wyrażaj ęc uznanie
dla Zwięzku Podhalan stwierdził,
że Łemkowie pragnęliby mieć po-

dobnę organizację regionalnę.
Uchwalono rezolucję potępi aj ęcę

zdecydowanie wzrastajęce w Rzęszy
tendencje antypolskie i zakusy na

nasze ziemie pomorskie - uczest­
nicy zjazdu zaapelowali do rzędu,
aby upomniał się o prawa mniej­
szości polskiej wRzeszy Niemiec­
kiej. “Warmia i Mazury sę niero-

zerwalnę częścię Polski i muszę

powrócić do Macierzy” - stwier­
dzili Podhalanie na zjeździe.

Do naj1iczniejszychi naj1epiej
zorganizowanych należał XV ZJAZD

PODHALAN W R. 1931 W RABCE. Zło­
żono sprawozdanie z uroczystego
przewiezienia zwłokOrkanaz Mar­
kowa na Cmentarz Zasłużonych w

Zakopanem.Ustępuj ęcy zarzęd ski e-

rował do władz memori ał w obronie

stylu podhalańskiego wbudownict-

wie. Prof. L . Wyrostek wygłosił
referat p t. “Podhal e j ako j edno st-

ka kulturalna”, a dr Izydor Gibas

mówił na temat “Po dhal e j ako j ed-

nostka administracyjno-gospodar­
cza”. Zjazd skierował apele:
1) do arcybiskupa Sapiehy o ura-
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się bez szemrania i cieszyliśmy
się jak się więzabo koniec zkoń-
cem. Niemogliśmy si ę wi ęc budzi ć,
‘ze uda nam się rychbo coś zarobić

aby bybo z czem wrócić po d Tatry.
A nie chciabo się też myśleć
o pozostaniu na stabe w Ameryce.
Brakbo też i czasu, amożei ocho­
ty, aby się czegoś nauczyć żeby
bybo batwiej ży ć we świ eci e. Myś-
leliśmy już wtedy, że jak przyjdę
dzieci nasze, damy im wyksztab-
ceni e to napewno batwiej im będzie
nas zrozumieć i pokochać to cośmy
z sobę w naszych sercach tu przy­
wieźli, tj. mibość doPodhal a i do
Polski. To też każde pismo o Pol­
sce i Podhalu bybo czytane iprze-
chowywane na parniętkę aby bybo
co przekazaćnaszymdzieciom. Tak

upbywaby pierwsze mbode lata w

Ameryce. Czasy zbliżaby się za­
miast lepsze, to gorsze . Al e j ako ś

powoli czbowiek zaklimatyzowab
się w Am ery ce*i p r zest ab tęsknić.
Bybo nas już dwoje podobnie myś­
lących; niedbugo potem przyszedb
na świat syn, Tadeusz, a dwa lata

później urodziba się córka, Jani­
na. Niebybo wiele czasu nad sobę
rozmyślać. Trzeba bybo zaczęć
myśleć j ak by i ch wychować na dob­
rych i pożytecznych ludzi.

W latach 1927-1929 bawib w Ame­
ryce sbynny podróżnik Stefan Ja­
rosz, delegat Towarzystwa Ta­
trzańskiego i Zwięzku Podhalan w

Polsce. Objeżdżabon większemias-
ta i skupiska polonijne w Ameryce,
wygłaszajęc wspaniale odczyty
o Polsce ilustrowaneprzeźroczami

Walenty Łapka, Franciszek Czernik i Jó­
zef Dobrzyński w r. 1929.

pięknych widoków polskich miast,
Podhala i Tatr. Zachęca! on przy

tym górali w Chicago i w innych
miastach w Ameryce do zorganizo­
wania się w jednę silnę organi­
zację region alnę na wzór tej, któ­
ra już istni aba w tym czasie w

Polsce. To wszystko czytaliśmy w

prasie polonijnej.
(ciąg dalszy nastąpi)

WŚRÓD PODHALAN (Dokończenie)
Domu Podhalańskiego, gdzie spoży­
liśmy smaczny obi ad pr zygo to wany

przez nasze gaździnki góralskie
- mistrzynie sztuki kulinarnej.

w progralll1U
sywaby się tańcami góralskiemi
i zbójnickiemi dwie pary śwarnych
juh asów ijuhasek ubranych w stro­
je góralskie. Do tańców przygry­
wała orki estra góral ska, w której
skbad wchodzili: Wbadysbaw i Sta­
nisław Król, Jan Komperda, Andrzej
i Józef Kowalkowscy. Impreza ta

byba nad wyraz miła. Trudno było
się rozstać z rozbawionę gromadę
moich rodaków. Pragniemy, przez
łamy poczytnego naszego pisemka
“Orła Tatrzańskiego”, przesłać
serdeczne podziękowanie tak pre­
zesowi, jak również i zarzędowi,
i całemu komitetowi zamiłe przy­
jęcie na niezapomnianym Festynie
Podhalańskim w Chicago.

Stanisław Skolarus

towanie witraży Stanisława Wit­
kiewicza w kościele parafialnym
w Zakopanem (proboszcz miejscowy
chciałjezastępić innymi), 2) do

wojewody krakowskiego o ochronę
stylu podhalańskiego w budownic­
twie n a Podhal u, 3) do władz cen­
tralnych o uwzględnienie żędań
ludności podhalańskiej przynowym

podziale administracyjnym woj.
krakowskiego (chodziło o przy-

łęczenie Rabki do powiatu nowo­
tarskiego - poprzednio należała
ona do powiatu makowskiego, ów­
cześnie likwidowanego).

Do nowego zarzędu Zw. Podhalan

weszli obok prezesa J. Zachem-

skiego i wiceprezesa F. Gwiżdża

(przez całe prawie XX-1 ecie mię­
dzywojenne piastowali oni te sta­
nowiska) m. in. gen. Galica, ks.

Machay, mgr Janota, W. Kamiński,
J. Pluciński, dr F. Ciszek, Woj­
ciech Krzeptowski, Antoni Zachem-

ski, prof. L . Stopka, prof. L .

Wy ro stek.

XVI ZJAZD PODHALAN W R. 1932 W

PORONINIE podjęł szeregi stotnych
uchwał i rezolucji, niestety prze­
ważnie nie zrealizowanych. Po­
stanowiono m. in. 1) zbudować Dom
Podhalański w Krakowie. 2) zaape­
lować do władz o urzędzenie co­
rocznych Targów Podhalańskich w

Poroninie, 3) skierować apel do

pisarzy podhalańskich o napisanie
utworu scenicznego o współczesnej
tematyce podhalańskiej. Zwięzek
Podhalan liczył wówczas 25 ognisk
i 10 30 członków - a więc bez mała

tyle co dziś. W grudniu 19 31 r.

Zwięzek urzędził w Krakowie uro­
czysty akademię dl a uczczeni a 40-
1 eci a twórczości podhalańskiej
Kazimierza Przerwy-Tetmaj era, na

który przybył sam poeta, ciężko
już wówczas schorowany.

XVII ZJAZD PODHALAN W 19 33 R.

W BIAŁYM DUNAJCU należał do oka­
zalszych zjazdów; przygrywało mu

kilka kapel góralskich, odbyła
się wielka zabawa 1 udowa, odegra­
no równieżprzedstawienie “Podha­

lańskie poruseństwo z 1914 roku”.

Zjazd dokonał istotnej zmiany w

statucie Zwi ęzku Podhalan: odtęd
będę mogli doń należeć również
i ludzienie pochodzęcy zPodhala,
ale zasłużeni dla tego regionu,
lub pracuj ęcy w nim na stałe.

Zjazd zlecił Zarzędowi Głównemu

opiekę nad bezrobotnę młodęinte-
ligencję podhal ańskę, której w

tych ciężkich, kryzysowych 1atach
coraz więcej przybywało.

"Gazeta Podhal ańska” zamieścił1
w przedzień zjazdu wiersz Stani­
sława Nędzy Kubińca z Kościelisk

p-t. “Na Zjazd Podhalan”.

W kilkanaście dni po zjeździe,
policja zaatakowała wNowym Targu
uczestników pochodu Stronnictwa

Ludowego, domagajęcych się uwol­
ni eni a swoi ch aresztowany ch dzia­
łaczy. Jeden z górali został za­
bity, a kilku rannych. Taka była
prawda owych dni, taka była ów­
czesna rzeczywistość, w której
słowa poety o "ciemnych, chłop­
skich biedach”, nie były wcale

przenośnię literackę.
(Dokończenie nastańi)
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0 PIĘTROWEJ MACI (dokończenie)
kiwnon głowom na janiołecka, co

prawuśko sie modlił wedle Niego:
- Hybojno po Archanioła Gabry-

j el a! A wartko!

Prziseł Archangiel, a Poniezus
mu kozołposukać w k si ędze żywo t a,

co ta o tej Piętrowej maci stoi

wypisane. Ale coz, kie na karcie

dobryk ucynków nie beło nic -

cyściutko karta. Coz bedzie?

- Jakoż zrobimy? - gwarzi Po­
niezus - Kie nic dobrego w życiu
nie zrobieła. Kieonajuz w piek­
le, to ta nie be kozery...

Ale ze święty Pieter okrutnie

ustygowoł a Pana Jezusa po ręckak
bośkoł, więc mu pado:

- Słuchojze: popytoj sie, posu-
koj: kie nojdzies choćby jeden
dobry ucynek swojej matki bez całe

życie, to jesce beemyo tern radzić.

(Ale On ta przecie musioł wie­
dzieć, jako jest, boodcegoz jest
Boge? I co sie nie robi - niekze
bedzie - święty Pieter > zwołoł

syćkik janiołow stróżów. Zgichła
sie ik kiść niemała, a on ikpyto
cy tyz jego mać nie zrobieła kie

cego dobrego ftoremu złudzi? Jaz
tu ten, co beł janiołem stróze

jakiesi biedne kumornice, godo:
- Je, dy dała mojej kumornicy

gorztke lnu.

A święty Pieter na to:

- Dejze mi ten 1en!

Wzion i hyboj śnim przed tron

niebieski. A Poniezus ukręcieł z

tegolnunitke cieniućkom, pomie-
rzoł, ale furt kręcił głowom.
“Nie wystarcy” - mrucoł se. Ale
nareście wyzdajał cieniućkom ni-

tecke.

- Niekze bedzie, co mo być!...
Wrzućze haw te nitkę do piekła,
niek se po niej wylezie z tego
ognia i wdrapie sie haw. No i,
wiecie, chycieła siePietrowa mać

te nitecki i drapie sie horę. Ale
coz? Kie duse (potępione uźrały,
jeże z nieba nic' wisi, dalej na

niom Ponawiesały sie wiecie, na

tej nici, ze beło ik jako wsy. . .

Jaz tujak sie nie ozpajedziPiet-
rowo mać - tako beła, wiecie, zła
- i jak wrzaśnie:

- Lo mnie jes ta nic, nie la

wos, potępione duse, psiekrwie!

I jak weźnie sie otrzgsać, a

srucać te duse potępione ze sobie
a sarpać sie, - tak juści urwała
sie ta nić- i sytkiewrozzwale-
ły sie do piekielnego ognia...
Tak jom pokoroł Pon Bóg za jej
zło ść.

- Noico?

- Zje coz mo być j esce? Siedzi

se w piekle do dziśka i na wiec-
noś.Ibeztosiemówi: “zła, jak
Piętrowo mać”. Juści, jo se myś-
lem, ze Poniezus to ino tak zro-

bieł, skroś tego, zęby świętemu
Piętrowi pokozać, ze jego matka

nawet samanie bee fciałashawtel a

sie wygratać. Bo przecie z piekła
wyj ścio niemos. ..

POLISH HIGHLANDER COMMUNITY CENTER

3035 W. 51 St. Chicago, III.

Siedziba i własność Zwięzku Podhalan w Ameryce.

Posiada dwie piękne sale i nowocześnie urządzone
kuchnie do wynajęcia na wszelkie okazje. Raz w ty­
godniu odbywaj ę się lekcje śpiewowi tańców góral­
skich dla dzieci i młodzieży.

Zarzęd Główny z Prezesem Andrzejem Wróblem i gos­
podarzem Domu Podhalańskiego, Jozefem Topór,
apeluj ę do wszystkich.którzy j eszczenie sę człon-

k ami ażeby wstępowali w szeregi Zwi ęzku Podhal an

i popierali Dom Podhalański, k tory j est chlub g Pod­
halan w Ameryce.

DOM PODHALAŃSKI

KWAK

Appliance and Furniture Co.
PIĘKNE MEBLE PO CENACH UMIARKOWANYCH.

Telewizje: R..C.A. - General Electric - Dumont - Admirał

Lodówki: General Electric - Crosley - Kelvinator

Mamy agencję wszystkich wyrobów General Electric.

FRANCISZEK KWAK

4624 So. Ashland Ave. — Telefon YArds 7-9555

Chicago 9, Illinois


